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Rocznik XVI;
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M» 4,50; na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 U Atth. r. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena, ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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r-vswt./i, 3 stycznia.
(Krótki bilans polityczny roku zeszłego: niezala- 
twiona kwestya bułgarska, jako dziedzictwo, prze
chodzące na rok bieżący i sprawa alzacko-lotaryn 
gska; noworoczne recepcye : mowa ministra Tiszy. 
cesarzewicza niemieckiego, prezydenta Grévego i 
ministra Gobleta; kwestya irlandzka i gabinet 
lorda Salisbnr‘go; wyjazd deputacyi bulgarskiéj

na zamek Ester.)

Pisząc w roku bieżącym pierwszy 
Przegląd polityczny w „Kuryerze", wy
pada nam nasamprzód choć pobieżnie 
rzucić okiem na zeszłoroczny bilans po
lityczny, streszczający się w tych krótkich 
stówach, że rok ubiegły nic nie uczynił 
dla rozwiązania tych wielkich kwestyi 
politycznych, które niepokoją świat od 
lat wielu. Wychodząc ze szranków czasu, 
objętego tym rokiem, ma Europa przed 
sobą pomiędzy innemi do rozwiązania wę
zeł gordyjski kwestyi bulgarskiéj, która 
jak w roku ubiegłym, tak i w bieżącym 
wprawiać będzie w ruch machinę dyplo
matyczną i niepokoić narody obawami 
nieuniknionéj wielkiéj wojny europejskiéj. 
Dla téj kwestyi bułgarskiej uzbroiły się 
mocarstwa europejskie od stóp do głów i 
potrzeba tylko słabej iskierki, ażeby za
palić nagromadzony na całym europej
skim kontynencie materyał paluy. Euro
pa wstępuje zatém z wielką trwogą w 
progi nowego roku. Innemi laty przy- 
najmniéj dyplomacya okazywała ufność 
w utrzymanie pokoju. Na recepcyach 
noworocznych wygłaszano mowy poko
jowe, monarchowie i ministrowie zape
wniali narody, że pokój prawdopodobnie 
nie zostanie zakłócony; na tegorocznych 
recepcyach i tego nie było. Mowa, jaką 
wygłosił prezes gabinetu węgierskiego 
podczas przyjęcia stronnictwa rządowego 
w Izbie deputowanych, brzmi groźnie i 
zapowiada, wojnę na przypadek, gdyby 
Rosya chciała na swój sposób regulować 
kweslyą bńł^.rSką. ŃtfniKter- Ti.sza tak" 
mó 'il: „Rząj pozostanie wierny oświad
czeniom, jalde dawniej złożył w Izbie i 
jakie uzupełnił hr. Kaluoky we wspól
nych delegatach. Rząd wytęży wszyst
kie sity, ażłby utrzymać pokój, dopóki
nie będzie fli zagrażał żywotnym intere
som monarcłji i państwa węgierskiego. 
Od czasu, jłk hr. Kaluoky złożył wspo
mniane oświfcezenie, nie zdarzyło się nic, 
coby niwecało nadzieje utrzymania po
koju; przemknie tak monarchowie, jak 
i rządy wypowiadały zamiary pokojowe.“ 
Mowa ta, jak zapewnia w końcu tele
gram, zadowoliła w tym stopniu obecnych, 
że wznieśli iywy okrzyk: ,.Niech żyje 
minister Tifla!“ Pod osłoną pięknie 
brzmiących zwrotów dyplomatycznych wy
rzekł ministtf węgierski groźne słowo i 
stawił ponownie warunek, na który Ro 
sya zgodzić się nie może, nie chcąc ze
rwać z tradfcyjną sWą polityką, wskazu
jącą jéj drn$, która przez Bułgaryą wie
dzie do Carlgrodu.

Pełną znlczenia mowę wygłosił i ce- 
sarzewicz niemiecki podczas recepcyi no
worocznej do monarchy niemieckiego, 
który w dniu tym obchodził zarazem 
80-letni jubileusz swego wstąpienia do 
wojska. Pod właściwą rubryką poda- 
jemy mowę; tę w' obszerniejszćm stre
szczeniu, tutaj zwraeamy uwagę na jeden 
jéj ustęp, t. j. ten, w którym przyszły 
spadkobierca tronu niemieckiego zakou- 
statował, że w sile obronnej całego na
rodu niemieckiego spoczywa najlepsza i 
najpewniejsza rękojmia utrzymania pokoju.

Prezydent republiki francuskiej mówi! 
wprawdzie pokojowo podczas recepcyi 
ciała dyplomatycznego (Zobacz rubrykę 
Francya), ale do słów jego nie zwykt 
świat wielkiéj przywięzywać wagi, a zre
sztą naczelnik państwa, jak Francya, nie 
mógł rzucać gróźb, któreby łatwo można 
pochwycić i przedstawić znów kraj Fran
ków jako niepoprawnego burzyciela 
pokoju.

W wilią Nowego Roku przemawiał i 
prezes gabinetu francuskiego podczas 
przyjęcia deputacyi ajentów giełdowych. 
Pan Goblet w te przemówił słowa: 
„Rząd nie widzi w stósuukach Francyi do 
mocarstw zagranicznych nic takiego, coby 
usprawiedliwić mogło wyrażone przez de- 
putacyą obawy. Obecny, jak i przeszły 
rząd, oświadczył w Izbie, że pragnie 
utrzymać pokój. Francya potrzebuje po
koju nie tylko ze względu na swe inte
resa, ale i dla tego, by mogła ustalić i 
zabezpieczyć panowanie wolności, a de
mokracji zapewnić regularne funkcjono
wanie. Rząd pragnie pokoju, oświadcza! 
on to tak często, że zbyteczuém jest wła
ściwie powtarzać to raz jeszcze. Nikt nie 
może powątpiewać o szczerości rządu i z 
pewnością nikt tóż o niej nie wątpi.

Prawdą jest, że cała Europa znajduje 
się poniekąd w stanie zbrojnego pokoju i 
że stan taki wystarcza na usprawiedli
wienie pewnych obaw, jakie się odzywają 
w opinii publicznój. Stan taki istnieje 
rzeczywiście, ale nie zależy to od Fran
cyi, aby się już raz skończył. Rząd nie 
ma żadnego powodu mniemać, że położe
nie takie musi koniecznie wywołać woj
nę, żywi on tę pewną nadzieję, że wojna 
ztąd nie powstanie. Z tego punktu wi
dzenia prowadzi też rząd całą swą poli
tykę. Mimo to wszystko nastąpić może 
taka ewentualność, którój nie będzie mffgl 
spuścić z oka naród tak wielki, jak Fran
cya, wyposażony nigdy nie gasnącą ener
gią życia i patrzeć na nią obojętnie po 
latach usilnéj pracy, zmierzaj ącój do 
przywrócenia swój potęgi militarnéj. 
Najlepszy środek, za pomocą którego 
możua utrzymać pokój, zasadza się na 
tóm, ażeby nie tracić równowagi umysłu 
i krwi zimnój. Podczas gdy my starać 
się będziemy o coraz więk-ze utrwalenie 
rządu, podczas gdy ministerstwo wojny 
i marynarki czuwać będzie niestrudzenie 
nad sprawą obrony kraju, to wy, pano
wie, nie odmawiajcie nam waszego lojal
nego poparcia i podnoście waszemi fiuan- 
sowemi operacyami kredyt i dobrobyt 
Francyi.“

Pomijając czcze frazesa o demokracyi 
i panowaniu wolności, które chce p. 
Goblet raz na zawsze ustalić we Fran
cyi, cała mowa prezesa gabinetu bardzo do
bre robi wrażenie. P. Goblet odparł zwycię- 
zko czyniony ustawicznie Francyi zarzut, 
jakoby pragnęła wojny. Mimo to z mo
wy téj nie jest zadowoloną prasa berliń
ska. „National Ztg.“ tak ją ocenia : 
„Pokojowe manifestacje francuskiego mi
nistra wojny, jenerała Boulangera nie 
zdołały zatrzeć złego wrażenia, jakie w 
opinii publicznój wywołały jego dawniej

sze" Śżotyunstyćzne ifibwy. P. Goblet po
stanowił zatém zatrzeć do szczętu to 
przykre wrażenie i zaklina się na wszyst
kie świętości, że Francya pragnie gorąco 
utrzymać pokój. Ale i kierownik gabi
netu francuskiego nie mógł sobie odmó
wić téj przyjemności, ażeby nie podnieść, 
wprawdzie w oglçdnéj formie, myśli o 
wojnie, przypominając niespożytą silę ży
wotną Francyi, jéj energią i 15-letnią 
usilną pracę skierowaną do przywrócenia 
militarnéj potęgi. Jest to zwykła gra, 
połączona z obłudą i ukrytemi groź
bami, — Francyi bowiem pokojowéj nikt 
z pewnością nie będzie zaczepiał.“

Tak pisze inspirowany organ kan
clerski. A więc na samym wstępie 
Nowego Roku widzimy dawną nieufność 
i dawnie podejrzliwości. Francya kole w 
oczy Niemcy swą armią ; Francya, jak 
tego pragnęły Niemcy, rozbroić się nie, 
może, bo, jak to słusznie wyrzekł p. Go
blet, nadejść może chwila, w której wy
tężyć będzie zniewoloną wszystkie swe 
siły. — Tak tedy z jeduój strony kwestya 
bułgarska i łączący się z nią antagonizm 
austryacko-rosyjski, z drugiej nie roze
grana dotąd kwestya alzacko-lotaryńska 
poczynają już na samym progu Nowego 
Roku niepokoić Europę.

Z innych spraw, które przechodzą ja
ko dziedzictwo na rok nowy, mało mamy 
dziś do zapisania. Gabiuet lorda Salis- 
burego przetrwał przesilenie, wywołane 
dymisyą lorda Churchilla, ale dotąd nie 
zdołał uregulować kwestyi irlandzkiój, 
która i w tym roku przypominać się bę
dzie Europie. — Jeden z przywódzców 
narodu irlandzkiego, Dillon, oskarżony o 
bezprawne pobieranie dzierżawy od far
merów, oświadczył gotowość złożenia żą
danej kaucyi, ale zarazem powiadomił 
sąd, że wniesie rekurs przeciw wyro
kowi. — Przywódzca secesyonistów libe
ralnych, lord Hartington, zakomunikował 
premierowi, że nie wstąpi wraz z Goe- 
sehenem do gabinetu, ale jak dotąd, tak 
i nadal popierać będzie jego politykę. 
Znaczy to tyle, że Hartington pójdzie 
w kwestyi irlandzkiej ręka w rękę z Sa- 
lisburym. Następca lorda Churchilla w 
przywództwie partyi torysów w Izbie, de
putowanych, minister Smith, zatrzyma po
dobno i tekę wojny, kanclerstwo
skarbu obejmie Stanhope, a tekę mini- 
sterstwa dla kolonii Carnarvon. — De- 
putacya bułgarska wyjechała w piątek 
stosownie do zaproszenia do majętności 
ziemskiej ministra Iddesleigha, na zamek 
Exter. ______

W sprawie kościelno-politycznej
donoszą z Rzymu do gazet katolickich 
że w dzień Bożego Narodzenia nadeszły 
do Rzymu po raz wtóry bliższe instruk-

cye i propozycye rządu pruskiego co do 
przyszłego projektu kościelno-pol-tycznego. 
Instrukcje te mają podobno zawierać pe
wne ustępstwa rządu pruskiego wobec żą
dań Stolicy św., która ua pierwsze pro
pozycye zgodzić się, nie mogła.

Już w niedzielę miał Ojciec święty 
z kardynałami i członkami k-kfrisyi dla 
sprawy kościelno-politycznej w Niemczech 
czterogodzinną konferencją.

Zdaje się, że po nadejściu odpowiedzi 
z Watykanu zredagowany zostanie osta
tecznie projekt do V noweli koócielno-po- 
litycznój, notabene: jeśli Berlin zgodzi 
się na odpowiedź rzymską.

Forma projektu zależeć będzie osta
tecznie od porozumienia Rzymu z Ber
linem. Będzie on w pierwszój linii do
tyczył ujęcia w pewne punkta sprawy 
notyfikacyi, sprawy zakonów i wojskowój 
służb)’ kleryków.

Wiadomość tę podajemy z zastrzeże
niem. ____

W »prawie kolonizacyi.
Z Szubińskiego donoszą, że tamtejszy 

radzca ziemiański zabrał także głos w 
sprawie parcelacyi majętności rycerskiej 
Mamlicza. W ogłoszeniu swojćm zwraca 
pan landrat uwagę na to, że parcelacyą, 
jaką przeprowadza się obecnie w Mauili- 
czu, uważać należy jako kolonią i że 
władze odmówią urządzenia tej kolonii, 
dopóki nie zostaną uregulowane w niej 
stosunki kościelne i szkolne w myśl prze
pisów prawnych, stanowiących o uregulo
waniu stosunków publicznych.

Król, radzca ziemiański wziął nie
wątpliwie za podstawę swego ogłoszenia 
ustawę z dnia 3 stycznia 1845, której 
część (§§ 2 — 5) została zmienioną przez 
ustawę z dnia 24 lutego 1850 r., a nadto 
ustawę z dnia 24 maja 1853 r. Te 
ustaw}’ głównie zajmują się parcelowa
niem nieruchomości i zakładaniem nowych 
osad. Stanowią one o regulowaniu cię
żarów realnych, obarczających nierucho
mość mającą uledz parcelacyi, i o przeno
szeniu ich ua parcele. W razie parcela
cyi należy przeto w myśl § 9 ustawy 
z dnia 3 stycznia 1845 r., porozumieć się 
z interesentami realnymi, a tymi są zwy
kle u nas: kościół, rządzca parafii, szkoła, 
gmina i inni interesenci.

W razie zakładania kolonii (§ 31 
ustawy z dnia 3 stycznia 1845 r) winien 
kolonizator wygotować plan dysmembra- 
cyjny, przedłożyć go landratowi i wyka
zać w nim zarazem, w jaki sposób mają 
być uregulowane i zabezpieczone prawa 
dotychczasowe gminy, kościoła, szkoły i 
policyjne.

Radzca ziemiański przesyła ten plan 
wraz z swemi uwagami do potwierdzenia 
rejencyi, a gdybj’ nowa osada chciała 
uzyskać prawa korporacyjne, w takim 
razie potrzebuje przyzwolenia monarszego. 
(§ 32 1. c.).

Te i podobne przepisy prawne miał 
niewątpliwie król, radzca ziemiański na 
myśli, wydając swe ogłoszenie. Przepisy 
te stawiają słuszne wymagania do przed
siębiorcy parcelacyi, bo rzecz jasna, że 
prawa i obowiązki, ciążące na majątku, 
mającym uledz parcelacyi lub nawet ko- 
lonizacyi, przejść muszą na nowych na
bywców, chyba, żeby się zrzekli ich 
dzierzyciele. Do tych przepisów winni się 
urządzający parcelacyą zastosować, jak 
się zastosowali dotychczas, czy to u nas, 
czy tóż w innych prowincjach, ilekroć 
zakładano kolonie lub parcelowano część 
majątku, lub nawet cały. Te wymagania 
władz są słuszne, nikt też od nich uchy
lać się nie może, i spodziewać się na
leży, że władze jak dotychczas:, tak i na
dal trudności w tym względzie stawiać 
uie będą. Wszakżeż parcelowanie wię
kszych gruntów uważają nowocześni eko
nomiści za ważną dźwignią w podniesie
niu moralności ludu i zapobieżeniu pro- 
letaryatowi.

Wielkopolska w r.. 1886.

Rokiem czarnym — at.ro notandus 
lapillo — był dla nas rok 1,386, gdyż 
zaznaczył się w dziejach naszej dzielnicy 
smutnemi i bolesnemi wspomn.ienieniami, 
niepowodzeniami i klęskami, na których 
zatarcie i naprawę długich lat będzie po
trzeba.

Banicya, ustawy antypolskie, sprawa 
zawarcia pokoju kościelnego i pominięcie 
przy nim Polaków — oto trzy wybitne od
działy, na które się dzieli ten roli pasyjny, 
jak go słusznie nazwał msgr. Stablewski 
w pamiętnój swej mowie sejmówśj.

Po mowie trouowój z dnia 14 sty- 
styczuia, w której wypowiedziano potrze
bę przedsięwzięcia środków celem obrony’ 
żywiołu niemieckiego we wschodnich czę
ściach monarchii pruskiój, rozpoczęły się 
dwudniowe rozprawy w parlamencie nie
mieckim w sprawie banicyi ludności poi- 
skiój. Mimo presyi, jaką wywarła na 
parlament publikacya dnia poprzedniego, 
mimo że w skutek dawniejszej deklara- 
cyi księcia Bismarcka żaden z przedsta
wicieli rządu uie wziął udziału w rozpra
wach — toczyły się one przez dwa dni i 
po świetnych mowach Windthorsta, Ri
chtera, ks. dr. Jażdżewskiego i inuyeh 
zakończyły się przyjęciem jednego z czte
rech wniosków opozycyi, w którym wy
powiedziano zdanie, iż przedsięwzięte 
prżez rząd środki banicyjne ani -co do 
treści, ani co do sposobu wykonywania 
nie dadzą się pogodzić z interesem, ani 
dobrem państwa pruskiego.

Takie osądzenie sprawy banicyjuój 
dało hasło do akcyi parlamentarnej prze
ciw żywiołowi polskiemu w obu Izbach 
sejmu pruskiego, do wniosków dr. Achen- 
bacha (właściwie Miąuela) w Izbie po- 
selskiój (28—30 stycznia) i do wniosku 
dr. Dernburga (16 lutego) w Izbie pa
nów. Przebieg tej podjazdowej walki, w 
w którój książę Bismarck w głównej swej 
mowie z duia 28 stycznia, rozszerzanej 
ostantacyjnie w calem państwie pruskiein, 
tak wybitne zajął stanowisko względem 
nas Polaków — jest dostatecznie znany. 
Z pomocą partyi środkowych przyjęto 
znaczuą większością wnioski w obu 
Izbach, potępiono wotum parlamentu co 
do banicyi i utorowano przez to drogę 
ustawom antypolskim, które też niebawem 
jak grad sypać się poczęły na stół sejmu 
pruskiego.

Równocześnie prawie z wiadomością 
o rezygnacji naszego Najdostojniejszego 
Arcypasterza,-’ ks. Kardynała Ledócho-. 
wskiego, doszedł do Izb)’ poselskiej pro
jekt ustawy kolonizacyjnej, która cięża
rem 100 milionów marek uderzyła w na
sze i tak już opłakane stosunki ekono
miczne.

Dnia 14 lutego przjTszły projekta o 
ustanawieniu nauczycieli i nauczycielek z 
zupełuem pominięciem praw patronów i 
dozorów szkolnych, oraz o karach szkol
nych za nieposyłanie dzieci do szkół ele
mentarnych.

Dnia 16 lutego wniesiono projekt do 
ustawy o szczepienie ospy przez lekarz)’ 
nie-Polaków, który nie doczekał się je
dnakże formy ustawy i pogrzebany jest 
w drukach sejmowych.

Duia 23 wniesiono projekt do ustawy 
o szkołach uzupełniających — a na osta
tek zażądano znacznych sum na popiera
nie germanizacji za pomocą szkoły w 
dzielnicach polskich.

Te antypolskie projekty wraz z przed
łożeniem rządowem co do nowej, czwartćj 
z rzędu noweli kościelno-politycznej za
jęły całą nadzwyczaj długą sesyą sejmo
wą, podczas której społeczeństwo nasze 
przechodzić musiało tantalowe męki — a 
czcigodni posłowie nasi tak w Izbie Pa
nów, jak i w Izbie poselskiej rozciągani 
codziennie na łożu Prokrusta, z bohater
ską walczyli odwagą, odpierając nieustan
nie zaczepki przeciwników.

W komisyjnych obradach brali udział 
posłowie ś. p. Kantak i Chłapowski, 
msgr. Stablewski i St. Różański, którzy 
po deklaracyach złożonych w imieniu 
Koła wystąpili dnia 18 marca z ko- 
misyi kolonizacyjnej, a następnie z komi- 
syi szkóltiój.

Przemawiali prawie wszyscy, a prze
mawiali z godnością i powagą przynale
żną przedstawicielom społeczeństwa, prze
ciw któremu wystąpił cały mechanizm 
państwowy — wreili do domu pobici, 
ale wiadomość o przegranej i o klęsce 
nie rozniosła popłochu, nie wywołała roz
sypki, lecz raczej skupiła nas do roz
ważnej obrony i ratowania tego, co się 
w takich warunkach jeszcze da urato
wać. Niedaleka chwila pokaże, na co 
się zdobyć będziemy mogli — a da Bóg 
i zdobędziemy, nie poddając się 
złudzeniom, i licząc się z trudno
ściami naszego położenia.

Szereg ustaw antypolskich, wydanych 
w roku zeszłym, jest następujący:

1) Z dnia 26 kwietnia 1886 : ustawa 
dotycząca popierania niemieckiej 
kolonizacyi w prowincyach poznań
skiej i zachoduio-pruskiej.

2) Z dnia 15 lipca 1886: ustawa do
tycząca ustanawiania i służbowych 
stosunków nauczycieli i nauczycie
lek przy publicznych szkołach lu

dowych w prowincyach poznańskiej 
i zachodnio-pruskiój.

3) Z dnia 4 maja 1886: ustawa do
tycząca zakładania i utrzymywania 
szkół uzupełniających w prowin
cyach poznańskiój i zachodnio- 
pruskiój.

4) Z duia 6 maja 1886 : ustawa do
tycząca kar szkolnych w Prusach 
Zachodnich i na Ślązku.

5) Dodatek do etatu państwa pru
skiego z dnia 1 kwietnia 1886.

Czy i jakie jeszcze dalsze wyjątkowe 
ustawy dla nas są przygotowane — tego 
nie wiemy. Po tóm, co się u nas dzieje, 
po przenoszeniu urzędników i nauczycieli, 
po zwijaniu seminaryów katolickich, prze
noszeniu semiuarzystów z .zakładów sy- 
multannych na Ślązk, po przygotowaniach 
do podziału wielu powiatów, można się 
z pewnością obawiać dalszych kroków 
w tym kierunku.

Duia 9 lutego odebrała nasza prze
świetna kapituła urzędowe zawiadomienie 
od Ojca św. o rezygnacyi naszego Naj
droższego Pasterza i Ojca, Jego Emineu- 
cyi ks. kardynała Ledóchowskiego. Była 
ta wieść żałobna już poprzednio, pod koniec 
stycznia znana w naszem mieście i boleśnie 
dotknęła całe społeczeństwo wielkopolskie, 
które przez lat 20 w dostojnym tym księ
ciu Kościoła widziało swego duchownego 
wodza i Ojca, które z nim cierpiało spo
łem w więzieniu ostrowskiem i na wy
gnaniu dalekióm od ojczystej ziemi.

Tę cześć, wdzięczność i miłość swoję 
wyraziło ono w adresie i w darach skrom
nych, ale z serca płynących, jakie w roku 
zeszłym, który zarazem był 25 rocznicą 
Biskupstwa, przesłała swemu ukochanemu 
Arcypasterzowi.

Równocześnie dowiedzieliśmy się, kto 
będzie następcą księdza Kardynała Le
dóchowskiego, i nakazując milczeć sercu 
po tak bolesnej stracie, posłuszni rozpo
rządzeniom Sternika Piotrowej Nawy, 
przyjęlimy nowego Arcypasterza z wy
razem czci i posłuszeństwa, jakie się przy
słanemu przez Rzym Zwierzchnikowi ko
ścielnemu należą. Dnia 31 maja odbyła 
się konsekracya Najprzew. ks. Arcybi
skupa Juliusza w tumie wrocławskim, 
dnia 8 czerwca odbył się wspaniały in
gres ks. Arcybiskupa do katedry po
znańskiej (w 3 miesiące po niój do ka
tedry guieźnieńskiój), przy której to spo
sobności duchowieństwo i Obywatelstwo 
wielkopolskie tak Wj Poznaniu, jak i w 
Gnieźnie otwartem sercem i synowskiem 
uczuciem przyjęło swego Zwierzchnika 
duchownego.

Za cenę rezygnacyi księży Arcybi
skupów kolońskiego i gnieźnieńskiego pod 
koniec r. 1885 i na początku r. 1886 — 
co było ogromnem ustępstwem ze strony 
Stolicy Apostolskiśj —zażądał Ojciec św. 
od rządu pruskiego, aby tenże w drodze 
prawodawczój uregulował sprawę -wycho
wania młodzieży i jurysdykcyi biskupiój 
w sposób odpowiedni zapatrywaniom Ko
ścioła katolickiego — atoli rząd pruski 
ociągał się dość długo. Dnia 6 stycznia 
wystosował Leon XIII znane swe pismo 
do Biskupów państwa pruskiego, w któ- 
róm chwaląc ich stanowisko zajęte przez 
nich w walce kulturnój, wyłożył krótko 
przepisy kościelne co do wychowania 
młodzieży duchownej. Biskupi odpowie
dzieli w lutym, zapewniając o niezmien- 
nój wierności swojej i ludu katolickiego 
dla Stolicy św. — żaląc się obok tego 
na smutne położenie sprawy kościelno- 
politycznej w Niemczech.

Dnia 15 lutego, krótko po odpowiedzi 
Biskupów i w chwili bolesnego zrażenia 
katolików doszedł do Izby Panów projekt 
nowej, czwartój z rzędu poprawki, noweli 
kościelno-politycznej, zawierającój wpra
wdzie niektóre ulgi, ale pozostawiający 
główną treść ustaw majowych — i dla 
tego w zasadzie jako całość nie podobny 
do przyjęcia.

Projekt ten przechodził różne koleje, 
zanim wreszcie przybrał ostateczny 
kształt, polepszający nieco dolą Kościoła 
katolickiego w Niemczech z wyjątkiem 
dyecezyi polskich.

Wiemy wszyscy, jaką rolę odegrał w 
tej sprawie Biskup Kopp z Fuldy, który 
początkowo napróżno starał się o nadanie 
projektowi rządowemu formy, umożebnia- 
jącej przyjęcie jego ze strony kościelnój; 
komisya — w porozumieniu z rządem — 
odrzuciła wszystkie jego propozycye, 
a chór półurzędowych dzienników bry
zgał jadem nienawiści na katolików i Po
laków.

Stolica Apostolska zrobiła nowe ustęp
stwo, oświadczając w nocie z dnia 28 
marca, że jeżeli projekt rządowy z po-
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prawkami ks. Biskupa Koppa przyjęty 
zostanie, kościół zgodzi się na jednorazo
wą notyfikacyą przy obsadzaniu wakują
cych parafii — ale i to jeszcze rządowi 
pruskiemu było za mało.

Potrzeba było dalszych ustępstw — i 
te uczyniono. W nocie z dnia 4 kwie
tnia oświadczył Rzym, że przyjmuje 
stałą i trwałą notyfikacyą, jeśli 
rząd przyjmie poprawki ks. Biskupa 
Koppa i jeśli w najbliższym czasie przy
rzecze organiczną rewizyą ustaw ma
jowych.

Przy tej sposobności wymożono także 
na ks. Biskupie Koppie, a pośrednio na 
Stolicy św. zgodzenie się na wyjątkowe 
paragrafy co do Wielkopolski i Prus Za
chodnich, dla których otworzenie semina- 
ryów uczyniono zależnem od łaski kró
le wskiej, a proboszczów usunięto od prze
wodnictwa w dozorach kościelnych.

Dopiero to ustępstwo, oraz pozwole
nie na bezzwłoczną notyfikacyą przed 
ostatecznóm przyjęciem ustawy kościelno- 
politycznój umożebniło przeprowadzenie 
tej czwartej noweli w dniu 10 maja 260 
głosami przeciw 108. Król zatwierdził 
ją dnia 21 maja.

(Dokończenie nastąpi.)

Europa w roku 1886.
Wedle zwyczaju w dziennikarstwie 

przyjętego, podajemy i my krótki pogląd 
na najważniejsze wypadki ubiegłego roku, 
nie ręcząc wcale, czy obraz ten ogólny, 
mający odzwierciedlić fizyonomią roku 
1886, pochwycony jest wiernie i oddaje 
choćby tylko surowe jego rysy. Dziś 
jeszcze niepodobna w obraz ten wlać ducha 
ożywczego, niepodobna dotrzeć do samego 
źródła wypadkowi wydobyć na jaw ukry- 
tychjsprężyn, wedrzeć się w tajemnicze ro
boty dyplomacyi, niepodobna obliczyć do
kładnie wszystkich rachub politycznych, 
zmierzyć ambicyi i dążności, które kieru
jąc dokonującemi się faktami, złożyły się 
w całość, ujętą w ramy roku całego. 
Szkic nasz zatem będzie tylko nieudolną 
próbą fotograficzną, całkowity obraz na
kreślić zdoła dopiero mistrzowska ręka 
przyszłego historyka, który przewertowa- 
wszy wszystkie dokumenta, powiąże je
dną nicią nie będące na oko w związku 
szczegóły, i da pełną życia całość zapa
dłego w pomroce dziejów roku zeszłego.

Rok 1886 pod złowrogiemi wróżbami 
zapowiadał swój żywot. Powiedziano bo
wiem, że w roku, w którym Wielkanoc 
przypada na dzień św. Marka, Zielone 
Świątki na dzień św. Antoniego a Boże 
Ciało na dzień św. Jana — że w tym 
roku „totus mundus vae clamabit“, cały 
świat narzekać będzie. Przepowiednia 
średniowieczna w części się sprawdziła ; 
świat cały głośno narzekał, jęczał pod 
grozą wielkich klęsk elementarnych, pod 
klęską wstrząśnień ziemi, wylewów rzek 
i chorób epidemicznych, jęczał pod cięża
rem militaryzmu; pod obuchem 
socyalistycznych eksperymentów, 
uniknął jednak wielkich wojen i przewro
tów politycznych, chociaż były w nim 
częste chwile, w których dojrzewające 
antagonizmy i dobiegające do kresu dą
żności polityczne groziły rychłym wy
buchem.

Jak w latach dawniejszych, tak i w 
co dopiero ubiegłym roku stanowiła wielka 
kwestya wschodnia to tło, na którem 
rozwijały się wypadki i gdyby nie za
biegi tych, co w swem ręku dzierżą losy

F ar a Wt z © s i ń $ k a
Września, trzy mile od Gniezna, sześć 

od Poznania odległa, dziś miasto powia
towe, połączona z Gnieznem i Wrocła
wiem oleśnicko-guieźnieńską, a nieba
wem koleją nową i z Poznaniem, liczy 
przeszło 5000 mieszkańców. W dawnóm 
województwie gnieźnieńskiem należało do 
powiatu pyzderskiego.

Jako patronów kościoła a dziedziców 
Wrześni najstarsze dokumenta z 15 wieku 
wymieniają Doliwów Wrzesińskich, któ
rych gorliwości o chwałę Bożą i pobo
żność świadkiem erekcyjne dyplomata oł
tarzy, fundacye nabożeństw w archiwum 
parafialnem zachowane. Oni to także z 
pewnością wybudowali dzisiejszy kościół 
farny. Jako dalszych dziedziców Wrze
śni od 16 wieku dało się ze źródeł ko
ścielnych wyszukać Rozrażewskich (Ja
nusza, Wawrzeńca i Piotra z Rozrażewa 
dyplomem z roku 1532, Macieja z Drze
wicy Arcybisk. gnieźn,), Bardzkich, Dzia- 
łyńskich, Niegolewskich, Gniazdowskich, 
a od 1755 roku Ponińskich.

Jedynym i najstarszym pomnikiem na
grobkowym jest wielka tablica z portre
tem na miedzi Jana Chryzostoma Nie- 
miry Gniazdowskiego1), który tu spoczął 
ze swoją małżonką Barbarą z Olewińskich. 
Imię jego dobrze znane z epoki Augu
sta II, w której w pośród upadku nawet 
rycerskiego animuszu w narodzie, Gnia
zdowski sławę polskiej szabli przynaj
mniej utrzymał. Pułkownik wojsk „Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej polskiej“, apó- 
źuiej starosta nowowiejski, po zawiązaniu 
przeciw niesłychanym gwałtom i uciskom 
wojsk saskich konfederacyi tarnogrodz- 
kićj, wkroczył w marcu z rozkazu mar-

b Kosztem o h ccn e"g o patrona ko
ścioła hr. Ponińskiego pięknie i starannie 
odnowiona.

świata, nagromadzone żywioły palne na 
całym kontynencie europejskim byłyby 
wybuchły straszliwą ogólną pożogą wo
jenną.

Początek roku 1886 widział cały pół
wysep bałkański najeżony bagnetami. Re- 
wolucya w stolicy wscliodniój Rumelii, 
przygotowana od dawna przez agentów 
rosyjskich, przychodzi do wybuchu w Fi- 
lipopolu w dniu 18 września 1885 roku 
i proklamuje połączenie obudwóch Bułga- 
ryi bez wiedzy wielkich mocarstw i wbrew 
postanowieniom traktatu berlińskiego. — 
Książę Aleksander, chcąc się utrzymać 
na tronie, brata się z rewolucyą, organi
zuje ją, łudzi Turcyą uznaniem jej zwierz
chnictwa a kiedy Serbia, za zezwoleniem 
Austryi, wkracza do Bułgaryi, spieszy z 
Filipopola na plac boju i po trzechdnio- 
wych krwawych bojach pod Śliwnicą ła
mie siłę armii serbskiej, zdobywa wąwóz 
Dragomański i po dwóch duiach walki 
pod Pirotem, wchodzi w tryumfie do tego 
miasta. Dzięki interwencji trzech mo
carstw, a głównie Austryi następuje za
wieszenie broni. Tak się zakończył rok 
1885, ale pozostawił swemu następcy zło
wrogie ziarna przyszłych zawikłań. Pobita 
Serbia rozpoczęła z zwycięzką Bułgaryą 
rokowania, zakończone pokojem dnia 3 
marca. Austro-Węgry, czy to nie chcąc, 
lub też nie mogąc narażać się na wojnę 
z Rosyą, czy też działając pod wpływem 
Niemiec, nie pragnących wojny europej
skiej, opuściły Serbią — pokój stanął — 
ale korzyści, jakie odnieśli Bułgarowie 
z zwycięzkiśj walki, przypieczętowane 
układem pomiędzy ks. Aleksandrem a suł
tanem na dniu 1 lutego, obudziły nadzipje 
Greków, którzy zaraz w początkach roku 
bieżącego wystąpili z uprawnionymi zre
sztą pretensyami do dawnych swych tery- 
toryów, przyznanych im w traktacie ber
lińskim.

Grecy a uzbroiła się od stóp do głów, 
grożąc rozpoczęciem walki orężnej z Tur
cyą na przypadek, gdyby wielkie mocar
stwa nie zmusiły sułtana od oddania jej 
całej Tessalii i Epiru. Nowa znów roz
poczyna się gra dyplomatyczna, mająca 
na celu zażegnanie wojny grecko-ture
ckiej. Rosya, zawiedziona w swych wi
dokach, jakie otwierały, się jej w czasie 
rewolucyi filipopolskiej i następnie w walce 
serbsko-bułgarskiej, popierała skrycie wo
jenne aspiracye Greków a sekundowała 
jej wiernie republika francuska, spekulu
jąca odtąd ustawicznie na sojusz rosyjski 
na przypadek wojny odwetowej z Niem
cami. Zręczna polityka Niemiec, przy 
pomocy dyplomacyi austryackiej, włoskiej 
a mianowicie angielskiej krzyżuje plany 
rosyjsko-francuskie; eskadra wielkich mo
carstw europejskich wypływa w począt
kach kwietnia na wody greckie, blokuje 
porty greckie i zniewala gabinet pana 
Delyannisa do rozbrojenia armii w końcu 
tegoż miesiąca.

Zaledwie przeminęło niebezpieczeństwo 
wojny grecko-tureckiej, a już rozpoczyna 
się na nowo zatarg bułgarsko-turecki o 
wschodnią Rumelią. Rosya przekonawszy 
się,, że sprawa bułgarska, dzięki mądrej 
i energicznej polityce księcia Aleksandra, 
bierze obrót, jakiego się nie spodziewała, 
przypomina wielkim mocarstwom traktat 
berliński i prawa sułtana do wschodniej 
Rumelii, jako jej zwierzchniczego paua. 
Rozpoczyna się na nowo gra dyploma
tyczna ; Niemej7 nie chcąc i nie mogąc z 
względów na utrzymanie pokoju europej
skiego zrywać z Rosyą, poparły jej pro
jekt, zwołania konferencji europejskiej,

szałków tejże w tysiąc kom do Wielko
polski, rozbiwszy wprzódy po drodze, par
tyzanta królewskiego, wojewodę Rybiń
skiego, przy której to okazyi Fleming 
tylko przebrany za Dominikanina uszedł 
niewoli. Po ciągłych szczęśliwych utarcz
kach z wojskami saskiemi, zwołuje pod 
Kościan szlachtę i akces do konfede
racyi jeneralnej „przj7 majestacie przeciw 
wojskom saskim“, drastycznym decyduje 
środkiem, kładąc wśród narad Wojciecha 
Sczanieekiego, stronnika królewskiego a 
oponenta, trupem wystrzałem z pistoletu.

Energiczny regimentarz skonfederowa- 
ną szlachtę ujmuje w karby wojskowe, 
bije nią Sasów na wszystkich punktach, 
wypiera jenerała Echsteta do Prus, bie
rze szturmem Wschowę, Leszno, Śrem, a 
24 lipca 1716 oblega Poznań, zdobywa 
miasto i zabiera do niewoli jenerał-lejt- 
nanta Zeidłitza z całą załogą. Wkroczy
wszy do Prus nakłania biskupa Warmiń
skiego Teodora Potockiego do złożenia 
sejmiku w Malborgu celem akcesu do 
konfederacyi. Liczył już 6000 ludzi wraz 
z 2000 Litwy pod marszałkiem Potockim, 
gdy pod Kowalewem (w okolicy Torunia) 
nie tak dla przeważnych podwójnie sił 
nieprzyjacielskich, jak dla niezgody z Po
tockim marsza!., stanowczą poniósł klęskę, 
poezem widzimy go przechodzącego na stronę 
królewską. Ani myśli politycznej głęb
szej, ani charakterów w tej epoce smutnej 
nie szukać, więc i panu regimentarzowi 
z tego opuszczenia sprawy, której szablą 
swą dość długo, świetnie i szczęśliwie słu
żył, zbyt twardego zarzutu robić nie mo
żna, mianowicie, gdj7 się okazało, że i ten 
w dziejach naszych trzeci rokosz przeciw 
panującemu w Polsce, zupełnie pozbawiony 
był wyższej myśli tak politycznej, jak i pa- 
tryotycznej. Najlepszym tego dowodem 
gi-zeszne wezwanie konfederacyi do po
średnictwa cara wymuszenia na królu zre
dukowanie wojska, utwierdzenie anarchii, 
a osłabienie władzy królewskiej. Pragnie
nie pokoju i zabezpieczenie dobrobytu

która przychodzi do skutku w Carogro- 
dzie i oddaje księciu Aleksandrowi na lat 
5 jako jeneralnemu gubernatorowi sułtana 
pod zarząd autonomiczną Rumelią. Książę 
Aleksander trzyma się twardo, zażywa 
wszelkich sztuk dyplomatycznych, ażeby 
pokrzyżować plany rosyjskie, ale nie 
mogąc rozbić koalicyi wszystkich prze
ciwnych sobie mocarstw, przyjmuje na 
dniu 17 kwietnia irade sułtańskie, mia
nujące go jeneralnym gubernatorem, abj’ 
następnie pracować dalej nad zjednocze
niem obydwóch Bułgaryi i wyparciem 
wpływów^ rosyjskich.

(Dokończenie nastąpi.)

— jak się zdaje — bardzo przekonywa
jące odpowiedzi ks. Bismarcka, nie przy
taczają naturaluie wywodów Kantaka.

„Narodni listy“ znowu coraz śmielej i 
śmieszniej, niż kiedykolwiek, przewracają 
koziołki, dowodząc swym pożałowania go
dnym czytelnikom, że Rosya odniosła 
zupełne zwycięztwo, że hr. Kalnoky 
widział się zmuszonym poddać się, że po
lityka Madziarów, Niemców i Polaków, 
których organ młodoczeski nazywa kilka
krotnie „słabymi“, podnosząc natomiast 
bardzo dobitnie (choć całkiem niesłusznie), 
że Chorwaci (Starcewicz) i Słowieńcy 
stoją po stronie Rosyi — doznała klę
ski i t. d. To wszystko dla tego, po
nieważ stara „Presse“ radzi Bułgarom 
pogodzić się z Rosyą. Ależ powoli, mo
ści panowie! Jeszcze Stambułów jest 
rejentem, jeszcze Dadian mingrelski nie 
osiadł na tronie bułgarskim, jeszcze Rosya 
nie zabrała się do okupacyi i t. d. — a 
zatśm o „zwycięztwie“ Rosyi na seryo 
mowy być nie może.

j Praga czesfea, 31 grudnia. 
(Powrót ks. Lobowicza i baron Kranssa z Wie
dnia. — „Politik“ o ś. p. Kantaku. — „Narodni 

Listy.“)
(XX) Książę Lobkowicz i baron 

Krauss powrócili z Wiednia i zapewnia
ją, że rzeczy dobrze stoją. Cesarz pono 
uznaj e, większość sejmu czeskiego nie 
mogła sobie postąpić inaczej, oburzonj7 
jest na sfeeesyonistów niemieckich i tylko 
pragnie, aby sejm Niemcom nie dostarczył 
nadal żadnego pretekstu do skarg. Przy- 
wódzcy czescy są tego samego zdania. 
To też po ponownem zebraniu się sejmu 
załatwią tylko sprawy bieżące, mianowi
cie budżet, nie uchwalą zaś żadnych 
wniosków, dotyczących stosunku narodo
wości, ani więc wniosku wydziału krajo
wego co do nauki obu języków krajowych 
w szkołach ludowych. Czesi też nie wy- 
biorą Da opróżnione wskutek secesyi po
sady członków wydziału krajowego posłów 
niemieckich, lecz wezmą tymczasowo za
stępców. Rząd pono także w miejsce dr. 
Waiderta nie zamianuje wice marszałka. 
To wszystko w nadziei, że secesyouiści 
w przyszłej kadencyi powrócą do sejmu. 
Czj7 ta nadzieja uzasadniona, to inna kwe
stya. Mnie się zdaje, że pp. Plener i 
Schmeykal, występując z sejmu, uczynili 
to z pewną rozwagą, że z góry zakreślili 
sobie program oraz warunki, pod jakiemi 
powrócą do sejmu; że zatem nie powrócą 
doń, jeżeli wszystko pozostanie in statu 
quo. Ale bądź jak bądź, mniejsze to złe, 
jeżeli od sejmu czeskiego stronią repre
zentanci mniejszości niemieckiej, aniżeli 
opór biernj7 reprezentantów większości 
czeskiej. Zresztą dla Austryi, aby za
żegnać zaostrzające się rozterki narodo
wościowe, potrzebaby jakiego stanowczego 
sukcesu na polu polityki zagranicznej, jak 
w roku 1878, a hr. Kalnoky zaiste su
kcesu takiego nam nie przysporzy.

O ś. p." Kaźmirzu Kantaku obszer
niejszą wzmiankę zamieściła „Politik“, 
poduosząc zasługi tego zacnego męża 
około obrony praw naszych, mianowicie 
w sejmie pruskim. „Był to mąż — po
wiada „Politik“ — charakteru silnie wy
robionego, który się cieszył miłością swych 
ziomków i umiał sobie zdobyć szacunek 
przeciwników.“ Także berliński kore
spondent tutejszej „Bohemii“ zaznacza, 
że Kantak „swym uczciwym i bezintere
sownym charakterem zdobył sobie szacu
nek przeciwników politycznych“ i że za
wsze stal w pierwszym rzędzie, gdy cho
dziło o obronę rzeczywistych (jak łaska
wie!) i „domniemanych“ praw Polaków. 
W dalszym ciągu swych wywodów wy
mieniony korespondent przyta< za różue

przed łupiestwem saskiem byty jedyuemi 
pobudkami całego rokoszu a wstępem do 
smutnej epoki, w której „pro bono pu
blico“, odtąd tylko pełne wychylano kie
lichy.

Po sejmie pacyfikacyjnym, który za- 
końtyyl tę wojnę domową, a rzucił nasiona 
przysźKgo upadku, widzimy pana pułko
wnika starostą nowomiejskim. W roku 
1721 nabywa od Andrzeja na Niegolewie 
Niegolewskiego, chorążego wschowskiego, 
starosty pobiedziskiego za sumę 180,000 
złtp. „całą majętuęść wrzesińską z wsiami 
do niej należącymi specyfikowanymi.“ — 
W kontrakcie p. Chorąży „sobie nic nie 
wymawia (ekscypuje) „ex massa bonorum 
et proventus,“ oprócz poczciwego Łukasza 
kucharza wrzesińskiego, na co Jegomość 
pan pułkownik zezwala.“

Poprzednio pan Starosta nowomiejski 
musiał lat kilka mieszkać w Cerekwicj' 
pod Borkiem, gdyż księga Bractwa św. 
Antoniegń zachowana w archiwum ko- 
ścielnem ¡wrzesińskiem, zawiera protokuł 
obszeruj7 zawiązku tegoż Bractwa w Ce- 
rekwicy dnia 25 Julii 1717, w którym 
jako jego protektorzy figurują : „Excellent. 
Dlurt. Reverend. Dutts Christopborus An
tonius a Slupów Szembek, Eppus Poąna- 

, niensis ä „ex statu politico protector“ 
Wielmożny Jegomość P. Chryzostom Nie- 
miera Gniazdowski, Starosta nowomiejski 
Pułkownik Woysk Nayiasnieyszej Rze
czypospolitej Polskiey“. Jako protektorka: 
Wielmożfia Jeymość Pani Barbara z Ole
wińskich Gniazdowska, Starościna nowo- 
wieyska, ■ Pułkownikowa. Praefectus Con- 
fraternitątis: „J. Wielin. Jegomość Pan 
Sapieha Starosta Bobroyski, Wielmożny 
Jegomość) p. Przyjemski, Podkomorzy- 
Consiliarse : Imć Pan Gwiazdowski, Do- 
brzycki, Wilczyński Porucznik Znaku, 
oraz z całą kompanią Wielmo
żnego p. Starosty“. Widocznie to 
„kompania“, która wróciła z panem Sta
rostą z wojny. Bractwo to w r. 1723 
zostało wraz z księgą przeniesione do

ZIEM SE POLSKIE
* Nabywanie ziemi przez cu

dzoziemców w okręgach pograni
cznych, według informacyi gazety „Swiet“ 
ma byc ograniczone w ten sposób, iż ci 
tylko z cudzoziemców' będą mieli prawo 
do nabywania wspomnianych majątków 
ziemskich i nieruchomości, którzy przyjęli 
poddaństwo rosyjskie i przemieszkiwali 
w Rosyi przynajmniej lat 5 bez wyja
zdów za granicę. Oprócz tego wymaganą 
być ma za każdym razem opinia władz 
miejscowych.

— Rosyjska edukacya. Cie
kawy dokument, charakteryzujący, o co 
się głównie troszczą światłodawcy rosyj
scy, czuwający nad szkołami w Króle
stwie Polskiem, otrzymała „Nowa Refor
ma,“ za którą podajemy go w polskim 
przekładzie, bez wszelkiego komentarza, 
który byłby tutaj zupełnie zbytecznym:

Warszawski okręg naukowy. Naczelnik 
radomskiej nankowej dyrekcyi Nr. 4,880, 
dnia 10 listopada (22 grudnia) 1886 r. 
Radom,

Do pp. nauczycieli i nauczycielek radom
skiej nankowej dyrekcyi — cyrkularz.

Do wiadomości JW. kuratora okręgu na
ukowego doszło, że w niektórych miejscach 
uczniowie głównych szkół (ludowych) nie są 
prowadzeni do kościołów7 i innych innowier 
wiernych świątyń w dnie cesarsko-dworskich 
uroczystości. Wskutek tego cznję się w obo
wiązku niniejszem najsurowiej nakazać, aby 
niechybnie pod osobistą odpowiedzialnością na
uczycieli i nauczycielek głównych szkół po
wierzonej mi dyrekcyi w powyżej nadmienione 
dnie do kościołów i świątyń uczniowie ich na 
nabożeństwo prowadzeni byli. Przy tój spo
sobności polecam zwracać szczególną uwagę na 
to, aby wszyscy uczący się jak najdokładniej 
imiona najwyższych osób : Najjaśniejszego Pa
na, Najjaśniejszej Pani, Najjaśniejszego na
stępcy tronu, aby nauczyciele i nauczycielki 
szkól powierzonej mi dyrekcyi wpoili w swo
ich uczniów, że: ojczyzną ich jest 
Rosya, że żyją oni w Przywiślań- 
s k i m k r a j u (sic ! !) , stanowiącym 
część Rosyi, przy czem uczący się winni 
wiedzieć jak najdokładniej, kto jest jenerał- 
gnbernatorem, a kto gubernatorem, w jakiej 
gubernii, powiecie, mieście, lub wsi żyją i 
przebywają.

Przy tern zawiadamiam, że za każdą byt
nością moją i przy każdej inspekcji szkół — 
osobiście przekonywać się będę, czy niniejsze

Wrześni, której od dwóch lat p. Starosta 
stał się dziedzicem. Minio, że byt pro
motorem pobożnego Bractwa, powinności 
swoje względem kościoła nie bardzo przy
kładnie spełniał. W aktach znalazłem 
caty arkusz grawamiuów na niego spisa
nych ręką proboszcza ówczesnego ks. 
Franciszka Lutosławskiego, który aczkol
wiek był bardzo żywego temperamentu, 
co mu dekret reformacyjny wizyty z r. 
1727 gani, jednakże był dbatym o dobro 
kościoła, rzadkiej energii na owe czasy 
w obronie jego interesów. Ciekawy ten 
dokument rzuca światło na ówczesne sto
sunki religijne, w których gwałty, nie
sprawiedliwość, krzywdy istnieć mogły 
obok praktyk dewocyi. ¡Skarży się 
gorzko proboszcz, że odkąd Imć Pan Chry
zostom Gwiazdowski kupił dobra wrze- 
sińskie, ani mesznego, ani dziesięciny ex 
omnibus villis należących mi, albo mało 
co dał, tak samo ani prowizyi, o kom-' 
planacyą co do dziesięciny i czynszu sub 
vadio tysiąca złotych dla niedotrzymu- 
jącój strony w Grodzie zapisanśj nic wie
dzieć nie chce. Łój, który żydzi do grobu 
Pańskiego dostarczają „kazał Imć ćlo 
dwora sobie dawać, a kościołowi co j!o- 
tym“, tak samo z młynów „zakazał dawać 
Imć kościołowi: bliższy ia iako Pan“. 
„Pożyczyłem żyta co brakowało na chleb 
czwertni dziesięć, pszenice drugie dzie
sięć, bo na ten czas Caristia była, są 
karty na to Imci i świadkowie, tego od
dać nie chcą“. Domek kościelny, co To
warzystwo Imci tam leżało, popalili ko
ryta, staynie porozbierali y spustoszywszy, 
naprawiać kazał kościołowi, któremu ani 
grosz dał. O 60 wierteli pożyczonego 
wapna i szkudeł, „kiedy się proboszcz 
upominał, to na niego fukał Imć, nie 
oddam“.

„Xięga kronika kościelna, której po
życzył Jegomość, oddać, nie chce — ogród 
u młyna zabrał y dał go Młynarzowi — 
od grobu y pochowania iak za dzwonne 
tak i za prace Imć Małżonki Swej z do-

rozporządzenie moje w wykonanie w
zostało.

(podpisano) Naczelnik dy. •

W. DoirowoW
I E Bl C Y.

* Berlin, 2 stycznia. 7 
ośmdziesięcioletniego jubiłeuszr. 
wojskowój cesarza było tym ra, 
jęcie noworoczne u dworu nadzwyc: 
czyste. Po złożeniu życzeń przez i 
odbyło się najprzód nabożeństw 
drze, na którém był obecny < 
wszyscy książęta, poezem ukazan - 
pałacu z księciem następcą tronu r.:- 
wszyscy pruscy, sascy, bawarscy ' v, r 
temberscy komenderujący jenerałow i 
feldmarszałek Moltke i minister 
W dłuższćm przemówieniu p ty. v 
książę następca tronu troskliwi :-.ć 
o armią, zwycięstwa odniesion 
dowództwem i błogie lata pokoje, 
minęły od ostatniej wojny. P ■ : 
dalej, że w zbrojuości ludu si 
ważniejsza rękojmia zacho' 
zapewnił cesarza, że naród spog ę 
dością i zaufaniem na niego, jat ? na 
zakładnika pokoju. — Sędziwy nv : ; 
cha, którego zdrowie nie pozostawia 
do życzenia — wyraził w odp .c t * 
nadzieję, iż daném mu będzie zre 
rok powitać obecnych a naczelne 
wojska zobaczyć w czasie jesiennjn- 
uewrów. Cesarz pominął zupełnie . 
kie aluzye do kwestyi będących , 
rządku dziennym i uściskał n¡ 
księcia następcę tronu i hrabieg 
kego i podał w końcu na poż 
dłoń komenderującym jenerałom.
Jerzj7 saski bawi jako reprezent. . 
saskiej i dzisiaj jeszcze w Berlin: 
widziano go, jak zwykle, o godzi 
na mszy św. u św. Jadwigi 'i 
du otaczały do późuśj godziny 
dzie pałac cesarski; cesarz Wf. 
kakrotnie ukazywał się przy 
czném oknie narożnóm i witany 
każdym razem entuzyastycznenz ”, 
kami.

— Iw tym roku przesłał 
św. cesarzowi noworoczne życzer n 
snoręcznśm piśmie, do którego dofezorp’ 
przemówienie wypowiedziane w dzień 
żego Narodzenia u kardynałów a . 
rające skargę Leona XIII na ucisk 
kiego doznaje Kurya ze strony ''

— Przed kilku dniam 
się w Berlinie konfereneya szef 
stkich jeneralnych sztabo • prosi 
pusów armii. Obradowano nad 
nowych garnizonów dla projekt.' 
nowych oddziałów wojska. Wedle 
skiego „Tageblattu“ postanowię 
pułki osadzić wyłącznie w miejsc 
nadgranicznych a noweczwa - b 
ze względów oezozędnoś* pc • ' 
kich miejscowościach, w k., 
już odpowiednie lokale dla w\ is 
sterstwo wojny wiele ma obecir 
aby odpowiadać na liczne podan 
które pragną otrzymać załogę. Z 
miast przemysłowych zachodu, k 
o to, starają, jak n. p. Elberfeld, '
Orefeld, Bochum i t. d. nie będzi< 
wiadomo, żadne uwzględnione, n 
muiejsze westfalskie miasteczka jak 
Lippstadt, Padernborn, mają oír? ? - 
mniejsze załogi.

— M i u i s t er wojny Brom 
wyjechał 28 grudnia do Prus V 
duich, ażeby w powiecie lidzbarski?.! 
obecnym na pogrzebie jeduego ze sw . 
krewnych. Na dworcu kolei żelazu :

mu Olewińskich nic nie dal, a dzwoni 
przez niedziel 7 po trzy razy na dzie 
od razu gr. 18. Serce od dzwona u;; 
dto, na dwoje się rozpadtó, dał koś- 
fl. 24 w hucie y nic nie dali od : 
prawy.“

Jako rys uderzający do stósunk 
żydów w Polsce mogą służyć następuje 
nader ciekawe punkta skargi, w który:? 
widać, jak żydzi sobie burmistrzów 
gdzie mieli za sobą władzę, choćby w , 
staci starosty, potrzebującego zapewne • 
nich pieniędzy.

„Żydzi powinni płacić kości -w- 
tych placów, co się pobudowali, y Rj: 
obsiedli, dla których ustało n . 
bożeństwo y processia Con 
ris Christi, a przez'kogo, îa 
dorozumieć.“

Musiało to chyba bardzo z ót 
trwać, gdyż w późniejszych latach si; 
się już proboszcz, że żydzi pode z 1 
cesyi „intra circulum civitatis man .

„Żydzi festa violant per Conni> 
tiam Dworu, y w dni święte katl-ob ! 
garcami robią, gorzałki palą, w R 
mieszkający y posséderont y ar . 
grunta katholickie, nic mówić nie D :e 
bo żydzi majorem fidem habent, air 
katbolicy. Imć Pan Starosta zakaza' 
dom Wrzesińskim, aby Xięży prą 
cym przy kościele, u których prov zj 
od trzynastu tysięcy, nic nie 
się upomnieli Xięża to ich fi >-<J, - 
zmierza, który był lat sześć prz; ko
ściele, chciał krzesłem uderzyć j poi-: 
chał z płaczem, bo y iednego złotego n, 
kazano dawać y innym Xięży- Co . 
altissimo ludido podaje sądowi y inszych 
rzeczywistych prawdziwych krzywd y pr- 
tensy nie podobno wypisać ale omm. 
nos manifestari opor t ante Tribun.:: 
Christi.“

(Ciąg : nastąpi.)



îrunsberdze skorzystał ze sposobności 
HTitejszy burmistrz, ażeby poprosić pa

rą ministra o umieszczenie załogi woj-
V mieście, otrzymał atoli odpo- 
że rzecz ta prawdopodobnie nie

. • a ■ X uskutecznić, ponieważ nowe od- 
i. wojska umieszczone zostaną tuż
• ranicą wschodnią i zachodnią.

W liście pasterskim k s. 
up a Ludwika z Metzu, w któ- 

aleca zbieranie świętopiętrza., zuaj-
■•iiy pomiędzy innemi uwagę, F 

f- u h dzisiejszych żadnemu katolikowi 
’ wolno zachować się obojętnie w obec 
ra w publicznych i cofać . się bez wa
jch powodów od czynności, do których 

powołuje zaufanie współobywateli.
Cak samo popełniają w danym razie 
lelki błąd ci. którzy mając oddać głosy 
e na członka politycznego zebrania,

■ korzystają z tego prawa. Ojciec św; 
gnie pod tym względem podnieść od-

;gę bojaźliwych i umocnić odwagę wa
lących się.
— Wybory do bawarskiego 

j m u odbędą się, jak do „Bawarskiego 
ryera“ donoszą z sfer urzędowych, z 
nością w końcu kwietnia rb.
— Podpułkownik Villa u me 

j e podobno, telegrafował do rodziny — 
•li pisma, które podały pierwsze wia- 
aość o jego zajściu z carem, nie co- 
ą swych twierdzeń i utrzymują, że 
\putkownik został znieważony. „Times“ 
przeczą stanowczo co do zajść z Villau- 
m, ale utrzymuje, że Reutera został 
zez cara zastrzelony.

Car miał według „Timesa“ powiedzieć, 
nie chce wojny z Austryą anizNiem- 

mi, ho nie chce rewolucji p o 1-
i- . i é j w ziemiach polskich.

>,Journal de St. Petersbourg“ lży w
bardzo ostrych słowach „Pester Lloyda“, 
który podał bliższe szczegóły o zastrze
leniu podpułkownika Villaume.

— Burzliwe nader zebranie 
dbyło się zeszłego czwartku w Berlinie 

■ a sali Tivoli. Zwołali je zwolennicy 
nowego projektu wojskowego, udało się 
i iłnak opozycyi dostać się do sali. Gdy 

jeden z mówców na wstępie zawołał, że 
„Niemcy, powinni stać wiernie przy tra
dycji Hohenzollernów,“ wtedy zawołał 
Ktoś : „nie.“ Szukano tego oponenta, 
c.y go zbadano, o to mniejsza, dość, że 

swycony dostał nie mało kułaków.
Całe zehrau:e odbywało się wśród 

krzyków, protestów, a kilka- 
otnie kije były w robocie. — Bija

tyką zakończyły się te obrady, na któ- 
lych odczytano rezołucye, przeciw którym 
u. tawicznie protestowano, ale mimo to 
zarząd kazał je uznać za przyjęte. Opo
nenci, wychodząc z sali, śpiewali mar- 

•ankę robotników, a ich przeciwni- 
U -..iłami, Deutschland, fiber

U RASCVft.
* P » r y ż, 1 stycznia.- Ciało dyplo

matyczne składało prezydentowi rzeczy- 
pospolita. p. Grevy’emu życzenia nowo
roczne, Łrzy której to sposobności uun- 
cyusz papieski wynurzył prezydentowi 
wyraz |zacunku dia zwierzchnika na-
odu francuskiego, życząc Francyi wszel

kiej pomyślności. Pau Grevy z wzrusze
niem odpowiedział, dziękując za te ży
czenia ciała dyplomatycznego, a zarazem 
za przyczynienie, się do utrzymania do
brych stosunków, jakie obecnie wiążą 
Francyą z innemi mocarstwami, i to przez 
czas, który jest dość znacznym, aby sta
nowić wybitniejszy peryod. Prezydent 
tuszy sobie, że roztropność rządów przedłu
ży ten peryod ku dobru narodów.

— Dzienniki wszelkich odcie
ni z zadowoleniem wyrażają się o prze
mówieniu Gobleta. (Zobacz Przegląd!)

— Ferry, z stronnictwa ra
dykalnego, został w Belfort senato
rem wybrany.

— Mi a nowa u i e jener a ł a Thi- 
b audi n’a komendantem Paryża, miało 
podług korespondenta „Nat. Ztg.“ wywo- 
’ać we Francyi wielkie oburzenie.

P oz t û ponialziałck 3 Stycznia
* Doni86iania urz?dow Król przeniósł 

prezesa senatu przy sądzie nadziemiaóskim w 
Królewcu, P r e c li a, w takim samym cha
rakterze do kamergerychtu w Berlinie.

Aa kolędę. Zwracamy uwagę 
Czcigodnego ' Duchowieństwa ua podarek 
kolędowy dla dzieci, który Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego na żyezenie wjelu 
kapłanów i z aprobacyą włMzy ducho- 
wnćj wydala. Ojciec św. Leon XIII 
przepisał modlitwy kościelne każdej 
■ ichej mszy św. - a z polecenia naszej 
władzy dy-cezyalnój odbywają się r .yzne

urnach w dni świąteczne j nie
dzielne. Tak jedne, jak i drugie modli
twy wydała Drukarnia Kuryera w oso. 
bnych odbitkach, ozdobiwszy jedne wize
runkiem św. Anioła Stróża, drugie obra
zkiem gw Wojciecha.

Sądzimy, że zachęcenie dziatek do go- 
•fć.i - '1 Ojca św. i Wy.

■j'j •••' .¡tej, będzie dla
ż - • najlepszą pamią-

tł?r •; o oc. idzający po kolę-
s.omach ich zosta

wię 2104,

Ceny są bardzo niskie, jak się z ogło
szeń Drukarni, zamieszczonych między 
inseratami, dowiedzieć można.

* Mowa żałobna, powiedziana na 
pogrzebie ś. p. posła Kantaka przez msgr. 
Floryana Stablewskiego, dr. św. teologii, 
posła i proboszcza wrzesińskiego, wyjdzie 
w tych dniach z „Drukarni Kuryera Po
znańskiego“. Zwracamy uwagę Czytel
ników naszych na ten żałobny głos czci
godnego posła naszego, będący znakomi
tym pomnikiem kaznodziejskiej wymowy 
w Wielkopolsce.

Cena egzemplarza na papierze weli
nowym 1 mr., na papierze zwyczajnym 60 
fenygów z przesyłką franco. Zamówienia 
przyjmuje już teraz „Drukarnia Kuryera 
Poznańskiego.“

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skicłi w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi Liko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4.50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Zwraeamy uwagę pp. akcyona- 
ryuszów Banku Ziemskiego na anons, 
umieszczony w dzisiejszym numerze pi
sma naszego, donoszący o przyszłem wal- 
nem zebraniu, które się odbędzie dnia 25 
stycznia r. b. o godzinie 11 przed połu
dniem w Bazarze.

* Wer, czwarty tysiąc „Bratniej ofia
ry.“ Z przeniesienia 415 marek 57 Dn. 
Dziś nadesłali X. X. marek 65, ks. 
Józef Zawarci ański marek ł, B. B. 
z nad Noteci 1 m.

Razem 488 marek 57 fen.
* Na pomnik dla posła ś p. Kaźmirza 

Kantaka. Z przeniesienia 25,50 marek. Dziś 
nadesłali pp. dr. Fr. Chłapowski 5 mrk., dr. 
Grodzki 5 mrk., panna P. J. 1 m., z pra
wego brzegu Warty-z zebranych 83 mrk. na 
wieniec od Chwaliszewa pozostałe mrk. 31,50, 
nadto złożyli pp. Dawid Kantorowicz 2 m., 
Teofil Wojciechowski 3 m., J. Wojciechowski 
1 m., P. Loga 1 m., P. Sibihki 60 fen., 
Meyrer 1 m., ogółem z prawego brzegu Warty 
40,10 m. — Razem 76,60 m.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
5,70 marek. Dr. Likowski z Pleszewa w 
miejsce powinszowań noworocznych 3 marki. 
Razem 8,70 marek.

* Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 65,50 marek. 
W miejsce powinszowali noworocznych złożyli: 
Dr. Grodzki 3 marki. J. Razer 3 marki. 
Razem 71,50 marek.

* Na Szpitalik św. Józefa. Z przeniesie
nia 18 marek. Ks. Steffen w miejsce powin
szowali noworocznych 3 marki. — Razem 
21 marek.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego.
Z przeniesienia 9 marek. Dr. Pr. Chłapow
ski 5 marek. — Razem 14 marek,

* Na teatr polski. Państwo Chelmiccy ze 
Smieszkowa w miejsce powinszowań noworocz
nych 3 marki, które odesłaliśmy komu należy.

* Na trumnie ś. p. posła Kantaka spo
czywało wieńców 34. Oprócz wspomnianych 
już telegramów nadeszły także depesze od 
Młodzieży akademickiej z Wyrcburga i od 
Czytelni akademickiej z Krakowa.

* Teatr polski. Jutro przedstawienia nie 
będzie.

W środę komedya Aleksandra hr, Fredry 
„Slaby panieńskie“.

Ceny zniżone.
W czwartek obraz dramatyczny uscenizo- 

wany wedle powieści Sienkiewicza „Potop“.
W sobotę po raz pierwszy komedya Gon- 

dineta „Paryżanin“.
* Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona*: .Po- 
wrót do Polski K a ź m i r z a O d n o- 
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Gwiazdkę dla biednych 170 dzieci po
znańskich wyprawiono głównie za staraniem 
p. redaktora Pr. Dobrowolskiego na sali p. 
B. Knolla w święto noworoczne. Po prze
mówieniu p. Dobrowolskiego, zaśpiewały dzia
tki raźno i wesoło pieśń „W żłobie leży“ — 
po czem czcigodny ks. proboszcz Pędziński • 
miał do dziatek naukę, w której w sposób 
dziwnie przystępny i do zrozumienia dziatek 
zastosowany wyłożył im różnicę między dolą 
dziatwy pogańskiej a chrześciańskiej, wykazu
jąc im, jak to traktowano dzieci w Grecyi 
(Sparta), w Rzymie, u żydów, jak je dziś 
traktują w Chinach i w innych krajach po
gańskich. Tej nieludzkiej barbarzyńskiej, 
wszelkie uczucia oburzającej praktyce przeciw
stawił traktowanie dziecka chrześciańskiego,
'* ‘a którego Bóg wlał w piersi matki to 
Wzniosłe poświęcenie macierzyńskie,—- dlaktó-
V?°.^yn Boży stał się człowiekiem w postaci 
dzieci;^, nad którem C2Uwa Aniol str-żj 
1 Jfore miłują dobrzy ludzie. Wezwaniem do 

zl^czn°ści dla tych wszystkich dohroczyń- 
coV' 1 modlitwy za nich zakończył ksiądz 
pro oszcz sw-ą katechezę, której wszyscy obe
cni i z.D cm wysłuchali zajęciem. W końcu 
rozdiKO dary, jak obuwie, odzież, książki, 
pierniwD, or2echy itd

* walne zaranie Towarzystwa Przemy
słowców v JerzYcach odbędzie się dzisiaj 
poniedzi^k dnia 3 b m. 0 godz5nie iWie. 
ozorem W Dkalą p Wendlanda. Ponieważ ' 
na zebrana tem nastąpi wybór nowego za

rządu, uprasza się szanowiiyel: członków o jak 
najliczniejsze przybycie. Zarząd.

* Z Oporowa, 30 grudnia. Zmiany dusz
pasterzy w ostatnich czasach dały często do
wody- łączności ścisłej proboszcza ze swoimi 
parafianami. Jak wielkimi zaś węzłami ży 
czliwości i miłości złączony był ks. Woli ń 
s k i, proboszcz i dziekan ze swoją parafią 
Oporowską, tego dowodem było pożegnanie 
Jego. Kiedy w drugie święto Bożego Naro 
dzenia ks. proboszcz Woliński ostatni raz wstą
pił na ambonę aby pożegnać swoich parafian, 
stała się w kościele cisza, jakoby przed bu
rzą. Skoro zaś mówić począł, dały się sły
szeć westchnienia i płacz, a gdy powiedział: 
„żegnam Was moi kochani parafianie“, wten
czas powstał płacz i żal, który trudno opisać 
Rozczulony proboszcz zakończyć tnusiał, gdyż 
łzy również mowę mu odebrały. Zapowiedziana 
na środę nisza św. na intencyą parafian, spro
wadziła bardzo wiele Indu. Po mszy świętej 
wszyscy udali się kolejno do zakrystyi, aby 
ostatni raz pożegnać swego ukochanego paste
rza. Ks. W. rozczulony, żegnał każdego z 
osobna, bo znał 011 też każdą swoję owieczkę. 
Najwięcej jednak rozczuliły ks. proboszcza dzieci, 
które udałyz się na probostwo, gdzie jeden z 
chłopców poż gnał Go stosownym do okoliczno
ści wierszem; kochał On też dzieci najwięcej, 
uczył je wiary św., przysposabiając je do spo
wiedzi i komunii św., nie zwę żając często na 
niedomagania swoje. — Wyjazd naznaczony 
był na 30 grudnia rano godzinę 6. Rozczu
lony i zmęczony proboszcz, spodziewał się że 
spokojnie wyjedzie, inaczej się jednak stało, 
większa część parafian bowiem zgromadziła się 
raz jeszcze, a wprowadziwszy swego ukocha
nego pasterza do kościoła, prosiła dla niego 
o błogosławieństwo. Bolesna to była chwila 
dla ks. proboszcza^ boć i on całą duszą poko
chał i przywiązał się do swoich owieczek, a 
najboleśniejsza, gdy wychodząc z kościoła, dały 
się słyszeć jęki i głosy: „Kochany Księże, zo
stań z nami“. Aleć trudno woli Władzy się 
sprzeciwić. — Wyprowadzony procesyonalnie 
na wieś, z żalem wielkim opuścił swoich uko
chanych parafian. Młodzież z Oporówka to
warzyszyła na koniach swemu pasterzowi aż. 
do granicy parafii. Ksiądz Woliński blisko 
20 lat zarządzał parafią1; Oporowską, a opu
ści! ją, wezwany pizez władzę duchowną do 
objęcia parafii św. Wojciecha w Poznaniu. -— 
Parafianie oporowscy do śmierci nie zapomną 
swego ukochanego pasterza.

Trzecie sprawozdanie z czynności Sióstr 
św. Elżbiety czyli tak zwanych „Szarych 
Sióstr“ katolickim szpitalu św. Jana w Gnie
źnie za rok 1886.

W ubiegłym roku pielęgnowano chorych 
wogóle 328, z tych w domu Zgromadzenia 
naszego 249, w mieście i okolicy 79 — ra
zem 328 chorych.

Wszystkich tych chorych pielęgnowano w 
6813 dniach i 542 nocach. Z tych chorych 
wyzdrowiało. 250, umarło 39,- tkznalo ulgi 10, 
nie wyleczyło się 6, pozostało w opiece 23 — 
razem 328.

Katolików było 279, Ewangelików 25, 
Izraelitów 24 ■— razem 328.

Oprócz tego rozdzielono ubogim przeszło 
2000 porcyi pożywienia, a inni, o ile środki 
wystarczyły, otrzymali wsparcia pieniężne. — 
Znacznej liczbie osób proszących o pomoc znie
wolone byłyśmy z największą boleścią odmó
wić pomocy dia braku sił i środków odpowie
dnich. Dla tego prosimy gorąco wszystkich 
tych, których Bóg miłosierny ziemskiemi do
brami hojnie obdarzył, ż by nam dostarczali 
wiktuałów, pieniędzy, sukni znoszonych, sta
rego płótna do za więzy wauia ran itp., abyśmy 

ly tym sposobem „łaknących nakarmić, 
nagich przyodziać“. „Błogosławieni miłosierni,
albowiem oni miłosierdzia dostąpią“.

V\ szystkim dobroczyńcom i przyjaciołom 
naszym za pomoc i uznanie prac naszych sto
krotnie dziękując, składamy im na Nowy Rok 
nasze szczere życzenia.

Gniezno, 31 grudnia 1886.
Przełożona i Siostry, Zgroma

dzenia św. Elżbiety
- Ze Żnina piszą nam, że i#£że znajdzie 

korzystną praktię Natych. 
miastowe osiedlenie jest konieczikm

* Szubin Wiś «'ójcinrpodBaicinem 
nabył od p. Homeyera kupiec L;iblwlz ? Ham_ 
mersteinu i zamyśla ją dnia. '*
łości lob parcelami sprzedać.

. * Bydgoszcz. Probostwo _tal( -sze ugt;
pienin ks. proboszcza Choińskie^ 
zostało obsadzonem. Katolicy nie, 
goszczy udali się do naczelnego „ n,.„
śbą, aby przysłano do Bydgoszc proboszcZa 
Niemca. Pan naczelny prezes N od iedzi 
sweJ petentom oświadczył, że d?i 
ich patryotycżne uczucia i że 
uwzględni ich życzenia. Patronen bydg0,ki(,ff0 
probostwa jest magistrat tameczi _ o ile 
wiemy, magistrat zaproponował fo/

lekarz Polak

b. m.

dotąd nie 
rinieccy z Byd-

lęknje im za 
ile się da,

’zech kandy- 
wa wybraładatów, z których władza duclr 

ks. Penitencyarza C h o r a s z e v 
Gniezna.

* Berlin. Towarzystwo Pole! , ,
niedzielę dnia 9 stycznia r. b. pi . . • ., ^-zenstawif-nieamatorskie połączone z zabawą - ¡
Alte Jacobstr. nr. 37 ('Louisensta

■ s k i e g o z

przy
Cen-ZXlbC (IDJUbll . UJ. Oí í Í-/D lllôtîlib t ih . • .

,, \ z-, i /i- Jtisches Gonccrthaus). Odegranem będzie:- ] ) .- ,
. 7 r , - , i i '2dza uszczęśliwiona czyli dwóch konkurentotu -, ,

... L, o, xi...... : sielanka

Zmartwychwstańców tutejszych w miejsce zmar
łego ks. Kalinki został O. P, Smolikowski, 
dr. świętej teologii, dotychczasowy rektor in
ternatu ruskiego, kapłan obrządku greckiego, 

* W sprawie kas chorych. (Wyrok naj
wyższego sądu administracyjnego.) Walne ze
branie jednej z kas chorych we Wrocławiu, 
uchwaliło na dnia 6 marca r. z., aby do pa
ragrafu w statucie, przeznaczającego dla cho
rego członka kasy wsparcie przez 13 tygodni 
następujący dodać przepis : „Po za czas trzy
nastu tygodni, może zarząd pozwolić wypłacać 
wsparcie choremu, ale taka uchwała w zarzą
dzie winna zapaść jednogłośnie, wsparcie to 
tylko, co najwięcej na rok jeden przeznaczyć 
można, a uchwalenie jego zawisło od woli za
rządu, prawa do niego nie mają członkowie.“ 

Władze administracyjne pierwszej instancyi 
nie potwierdziły tej uchwały, gdyż sprzeciwia 
się ona przepisom ustawy dotyczącej kas cho
rych o tyle, że zdaje członka na łaskę i nie
łaskę zarządu, nie pozwalając mu w drodze 
prawa dochodzić swych pretensyi. Statut kasy 
chorych pozwalałby w razie przyjęcia tej 
uchwały, na wyjątkowe traktowanie członków, 
a taka procedura nie zgadzałaby się z duchem 
ustawy o kasach chorych.

Przeciwko tej decyzji założył zarząd re- 
kurs, odwołał się na § 21 nr. 1 ustawy z
dnia 15 czerwca 1884 roku, pozwalający bez
warunkowo wydzielać wsparcie przez cały rok, 
nadto odwołał się zarząd na kasy chorych w 
Zgorzelicach, w Dyssełdorfie i w innych mia
stach, gdzie władze administracyjne potwier
dziły uchwały tej samej formy jak powyższa.

Na dniu 1 lipca r. z. oddalono zarząd 
z temi jego wywodami. Decernent przyznał, 
że w myśl § 21 można wypłacać wsparcie 
przez cały rok; przyznał także, że w ustawie 
nie ma przepisu, któryby nakazywał wypłaca
nie, równego w sparcia każdemu z członków, 
ale zaznaczył, że nie zgadzałoby się to z ten- 
dencyą reformy socjalnej i z duchem ustawy, 
gdyby wspieranie członka, opłacającego regu
larnie wsparcie, chciano uczynić zależnem od 
usposobienia i woli zarządu. Każdy członek 
równe ponosi ciężary, równe mu też przysłu
gują prawa, nierzetelną byłoby przeto rzeczą, 
gdyby część członków wyjątkowo traktowano 

pozbawiano nadto prawa dochodzenia sądo
wnie swych pretensyi. — W najwyższej 
instancyi, dokąd się następnie zarząd udał 

rekursem. potwierdzono poprzednie decyzye, 
opierając je na zasadach wyroków pierwszej 

drugiej instancyi.
* Pan Morltz Behrend, dyrektor fabryki 

papieru księcia Bismarcka w Warcinie, został 
mianowany radzcą handlowym. „Bdrsen Cur.“ 
dodaje że takie odznaczenie rzadko tylko spo
tyka tego rodzaju śmiertelników.

* Z Rzymu donoszą, że w nocy na nie
dzielę powstał pożar w pałacu ks. Odescałchi 
i to podobno wskutek nieostrożności. Zamie
szkałe przez księcia salony na drugim piętrze 
pałacu zostały zniszczone, mianowicie bogate 
meble i wiele przedmiotów sztuki, niektóre 
części dachu zapadły się. Natomiast nienaru
szona jest jedna część drugiego piętra wraz 
z muzeum. Szkodę obliczają na pół miliona 
lir., Król Humbert, który z okien Kwirynału 
ujrzał wydobywające, się płomienie, pobiegł około 
północy w towarzystwie trzech oficerów ordo- 
nansowych na miejsce pożaru i pozostał tamże 
godzinę, dodając pompierom ducha.

* W szczególny sposób objawiła miłość 
swoją niejaka pani Cecylia Bal mer, 60-letńia 
Angielka. Rozkochawszy się w 20 letnim stu
dencie, nakłoniła go do ślubu zapisem 12,000 
funt, sterl. Po stypie weselnćj, kiedy młody 
małżonek, odurzony '■winem, zasnął snem twar
dym, przywiązała go pani mocnemi sznurkami 
do łóżka, a gdy się obudził oświadczyła, że 
go nie rozwiąże z obawy, aby nie uciekł od 
niej. Sześć tygodni utrzymała w ten sposób 
swego ukochanego małżonka przy sobie. Biedne
go chłopca wybawił dopiero jego ojciec, który 
domyśliwszy się jakiegoś nieszczęścia, wtargnął 
z policyą do domu swojej synowej. Sądy ska
zały rozkochaną staruszkę na 18 miesięcy wię
zienia i zarządziły natychmiastowy rozwód.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 4go 
stycznia św. Tytusa B.

Wschód słońca o godzinie, 8 minut 12 
Zachód o godzinie 3 minut 58.

Szanowny nakładzca p. dr. W. Milkowsk 
złożył w Ekspedycyi naszego pisma 10 egzem
plarzy na czwarty tysiąc Bratniej Ofiary po
cenie 1 marki za egzemplarz.

Odbiorcom zamiejscowym przesyłać będzie
my egzemplarz za 1 m. 10 fen. franko i są
dzimy, że w krótkim czasie będziemy mogli 
zapisać 10 m. na rzecz Bratniej Ofiary.

Przybyli d© PaiiHasita.
Poznań, 2 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃKK’. 
Ksiądz Deutsch z Dobrojewa, dr. Cybi- 
chowski z familią i Zborowski z Inowro
cławia, Szmyt ze Środy, Braunek z Ziel
nik, Jeżewski z Gorazdowa, Rosa z Mie- 
dzanowa, Smierzchalski z Hanoweru, Pa
nieński z Krotoszyna, Meissner z Mogilna, 
Meissner z Rudek, Rehl z Czempinia, pani 
Hoffmanowa z Torunia.

8 ji&po-,. Ä .-.a i ftfeMBiX i

Norwegska 4-procentowa pożyczka pań
stwowa Z r. 1880. Najbliższe ciągnienie od
będzie się 15 stycznia 1887 r. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
3 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str. Nr. 13, za premią 5 fen. za 
100 marek.

fft) 3 stycznia. (—Spraw z a-
ni „ giełdowe. —)

1‘taa powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cera wypowiedsialna —, Wypowiedzian 

—,— centn styczeń 123,— płacono, stycz.-luty— 
płacono.

Okowita: stale. /
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano _

styczeń 35.30 pł., luty 35,60 pł., marzec 36,10 
plac., kwiecień. 36,60 kwiecień-maj36,90 plac* ¿aj 
37,20 pł.. czerwiec 37,90 płacono.

okowita w miejscu (bez beczki: 35,20-, pj, 
(Sprawozdanie urzędowe.:.

Okowita, (s beczka n> 100 litr, bn o-jo»/ 
Traliea. Wypow-c dziano 20000, litiów. vW£1’a Wy- 
po »lęoziana 35,30 mk. styczeń 35.30 -tP luty 
35,60 mrk., marzec —,— mrk., kwieig deb-maj 
36,80 mrk., czerwiec 37;70, w miejscu !ez be- 
C5Ü 35.— m.

(W.) Poznań, 3 stycznia. Ceny mąki. I S s z e n- 
na nr. 0011.50-12 mrk., nr. 0 10,25-10,7) 5 mrk. 
r ż a n a nr. O i 1 9.25— 9.50 mrk po 50 kile j „r.
Cenytarg. w Poznaniul_____ T.9 w A ».i«- ’__

dnia 3 stycznia 1886. jpiękny i średni i poślednA 1

Pszenica . . 1ÓÓ kiig. l5 80 15 50 14 90 — —
Żyto .... 12 30 12 10 12 — — —

. nowe . . — — — — — — — —
- Jęczmień . . 12 40 11 — 10 — — —

Owies . . . 11 30 10 50 10 — — —
w nowy . . — — — — — — — -

Groch wrzący . — — — — — — —
Kartofle ... 2 - 1 80 — — — —
Łubin żółty. . 8 80 8 30 — — — —

„ niebieski 7 60 10 - — — —
Rzepik zimowy — - — — -
Rzep zimowy — -■ - —

Spostrzeżenia Bietsorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data T, .i godzina ; Barometr ! Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

1. Pop. 2! 761,4
1. Wie. 9 759,9
2. Ran. 9i 758,3
2. Pop. 2 758.4
2. Wie. 9 758.3
3. Ran. 7¡ 758,8

Płn. silny 
Pin. orzeź. 
Pin. 11111. 
Płn.Z. run. 
Z. orzeźw. 
Z. słaby.

zaebm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

- ?,9
- 5,9
- 6,2 
— 4.3 
-- 2.6 
-- lfö

Dnia 1 stycznia maximum ciepła — 2°4 Cel.
„ „ minimum ciepła — 6°3 Cel.

Dnia 2 stycznia maximum ciepła — 2°4 Cel.
„ „ minimum ciepła — 7°0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Umiarkowane mroźne poyietrze przy przewa

żnie obciągniętem niebie, częstokroć mglisto, przy 
slabym lub umiarkowanym wietrzyku później rze
źbi wietrzyk przy powoli podnoszącej się tempera
turze bez znaczniejszych opadów.

( Tfc ad s'sîmio).
Haute-N ou veauté

„Yioleüa."

Wiedeń, 1 stycznia. „Fremden
blatt“ mówiąc o 80 letnim jubileuszu woj
skowym cesarza niemieckiego, tak pisze: 
„Cesarz Wilhelm, obrońca i opiekun spo
koju europejskiego, obchodzi w czasie 
pokoju swoję wielką uroczystość wojsko
wą, w której nie tylko armia Prus,' nie 
tylko naród niemiecki biorą udział, ale 
nadto Austre-Węgry, których sympatye 
należą się przyjacielskiemu związkowi mo
narchów i cesarstwu, z żywern współczu
ciem w dniu tym tak rzadkim, łączą swoje 
życzenia.“

Rzym, 2 stycznia. Król i królowa 
przyjmowali w dniu Nowego Roku do
stojników władz wojskowych i cywilnych, 
składających życzenia. Urzędowych prze
mówień nie było, nie dotknięto także 
stosunku polityki zagranicznej.

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 
wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma !i. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściacn miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel ltd.

Z szacunkiem 
J. W. Konopacki

B. B. Weller.

Telegram giełdowy
Berlin, 3 stycznia 1887. Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Kapitały.

Berlin, 3 stycznia 1887.

Consol. 4% 10 .75
Pozn. 4% listy z. 102 80 
Poz. 3'/20 o Ust. z. 99.10 
Pozn. listy rent, 103,90 
Austr. banknoty 161,15 
Aiistr. renta srebr. 68,10 
Roś. banknoty 19190 
Ros. consol. 1871 96 50 
Roś. listy zast. 94,90 
Pol. 5°,o listy zast. 60,25 
Pol. likw. 1. zast. 59.80 
Węg. 4% renta zł. 84,10 
Austr. kred.akcye 488,50 

(Do dat. 1 ,80) 
Austr. tfanc. kol. 416.50 
Lombardy 170,—
’Tp-tsob. stałe.

Pszenica wyżej 
kwieć, maj 
maj-cz rwiec 

Żyto wyżćj. 
kwiec.-maj 
maj czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita słabiej, 
w miejscu 
styczeń 
kwiec.-maj 
maj-czerw, 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
kwiecień-ma.j 112.— 
Wyp.-żyta wsp. 150 
Wyp.-ókow. kw. 70,000

171.75
173,25

135,—
185.50
136.50

46.50
46.80

37.40
37.50 
38.70 
39.—
39.80
40.40

anka 
mizantrop i 

3) „Fli- 
keie ze śpie- 

wieczórem. 
łych w Ber-

w dwóch
druciarz“, komedya w jednym ak 
sacy“, obrazek ludowy w jednym ą 
wami. Początek o godzinie 71/:
O liczny udział Rodaków zamieszki 
linie uprasza mile

Zarżą d.-
Helena Szymańska, Bronisława

przewodnicząca. se^ri fil «
* Wrocław. Dnia 29 z. m 

egzamin referendaryuszowski pan a pV 
Wójtowski, syn ś. p. radź. 
Wójtowskiego ze Śremu.

* Lwów. Przełożonym koWu 0Q

odsłonach. 2) „Nowy

Trawiń-ka

y Teodora

* Kalendarz katolicki krakowski na r. p. 
1887. Księgarnia nakładowa dr. W. Mił- 
kowskiego, znana z doborowych wydawnictw 
katolickich, wydala na rok 1887 piękny ka
lendarz katolicki .zdobny w liczne ryciny, po
między innemi Najprzęw. ks. Arcybiskupa Ju
liusza Dindera, ks. Biskupa Łobosa, ks. Bi
skupa kniazia Puzyny, ks. Biskupa Pelesza, 
rektora dr. Łepkowskiego. rektora hr. St. Tar
nowskiego —- piękną rycinę św. Anny itd. 
Tak treść, jak i forma tego wydawnictwa za
lecają je bardzo.

Szczecin, 3 stycznia 1887. (Kursa końc.)
Pszenica stale. Okowita spok.
kwiecień-maj 171,50 w miejscu 36.20
ma|-czerwiec 173,— i styczeń 36.29

Żyto stale. kwiecień-maj. 38,-
kwiecień-maj 131.- czerwiec-lipiec 39,30
maj-czerwiec 131.50 Petroleum

Olej rzep. spok. w miejscu 11,45
kwiecień-maj 45,50 Rzepik

w miejscu —1—



W tych dniach opuści prasę naszym nakładem:

Mowa żałobna
•IX. Prób. Stab 1 ewskle s«,

powiedziana przy zwłokacn ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Cena za egzempl. na papierze welinowym 1 mrk., na 
papierze zwyczajnym GO fen.

Drukarnia, Kuryera Pozn.

Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszedł świeżo:

Kalendarz katolicki(i3i6) krakowski
xxet zoZls:

Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któreini 
piękna eliroitioliiogrnliat, z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka biórkowego i czarnego papieru pargamlnowęgo 
do notatek kosztuje: bez oprawy 1 m., w oprawie trwałej 
1 mrk. 30 fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Należytość naj- 
epiój przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich.

Powróciwszy z podróży przyjmuję jak z. r.
chorych na cierpienie żołądkowe i nerwowe 
przed południem od 9—10 popołud. od 2—4.

Dr, I, Chłapowski,

odbędziesiędnia 25 stycznia 1887 w Poznaniu w Bazarze« 11 przed 
południem, na które pp. akcyonaryuszy niniejszem zapraszamy. 

PORZĄDEK CZIENNY:
Podwyższenie kapitału zakładowego Ranku Ziemskiego 

w Poznaniu. w (1315)
Poznań, dnia 3 stycznia 1887.

Bank Ziemski w Poznaniu.
RADA NADZORCZA.

St. Żółtowski, przewodniczący.

Na Kolendę!
Modlitwy przepisane po Sumie,
przetłómacssonc na język polski ż aprobatą. Władzy Duchowućj, bodaj czy 
nie są najodpowiedniejszym i najpraktyczniejszym podarkiem kolendowym. 
Idąc pod tym względem za wskazówkami wielu światłych kapłanów wy
dała własnym nakładem Drukarnia Kuryera Poznańskiego Litanią po Su
mie wraz z wszystkiemi oracyami po polsku, Modlitwą Powszechną i Przed 
Oczy Twoje, czcionkami wielkiemi, z ryciną św. Wojciecha Męczennika 
i Patrona Królestwa Polskiego. Cena za egzemplarz o 16 stronach 5 fen. 
100 egzempl. 4 mrk., 500 egzempl. 15 mrk., 4000 egzempl. 24 mrk.

Modlitwy po każdej cichej 
Mszy św.

przez Ojca św. Leona XIII przepisane, z ryciną św. Anioła Stróża. Cena 
za egzempl. o 4 stronach 2 fen., 100 egzempl. 1,25, 590 egzempl. 4,50 m.

Nauka o Bierzmowaniu
nader praktycznie ułożona przez X. Wł. Enna. Str. 32. Cena za egzpl. 
10 fen. 100 egzpl. 7,50 m. — także jako stósowne podarki na Kolendę.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. w

wyszedł świeżo

Trzeciego zakonu Świętego 0. Franciszka
| ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń Ojca św. Leona XIII.

Str. LXXXIX i 959 w 8-ce na welinie ozdobiony 30 rycinami. 
Cena egzempl. bez oprawy 4 mrk. — w oprawie w płótno angielskie brą
zowe z wyciskami czarnemi, brzegi pąsowe z futerałem 5 mrk. 50 fen,, 
w szagryn wyborowy gładki, brzegi pąsowe, z futerałem 7 m. 50 fen.

Nadsyłający do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krako
wie należytość w znaczkach pocztowych pruskich, otrzymują książkę od
wrotną pocztą franco. (1141)

Staraniem Towarzystwa Mistrzów Stolarskich itd. spro
wadzono bardzo tanio znaczny (1275)

zapas drzewa zagranicznego i fbrnierów.
Szanownym Kolegom mianowicie z prowincyi zwracamy uwagę, 
że mogą u nas swe potrzeby korzystniej uskutecznić, jak 
gdzie indziej

Wyprzedażą fornierów zajmuje się p. Różański, Wilhel- 
mowski plac 18.

Wystawa i wyprzedaż wyrobów naszych w pałacu Dzia- 
łyńskich otwarta od 9-tej rano do6-tej wieczorem; można bez
płatnie zwiedzać.

Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie (746)

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.

Wiedeńska ul. nr. 1, II p.

Osiedliłem, sie
(1318)

(1399)

■w
Michał Znaniecki.

lekarz prakt, chirurg i akuszer.

Osiedlam sic w Grodzisku jako

(1313) Stanisław Meissner.
Dr. Kapuściński

lek. prakt»
i specyalista w chorobach ocznych.

Przyjmuje od 8—9 i od 3—5 po południu. (1313)

Poliklinik» okulistyczna
od 9—10 z rana codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel.

Parade-Bittcr.
"oÓ

OS < 
00.5 
o> »

Opinia powagi naukowej.
Parade-jB/ffer,5ifabrykowany' przez [ pana »7. Kir,ssali w Ko

ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się bez wąt
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

Dr. f). Bischoff,
zaprzyiężony chemik sądowy w Berlinie.

Heyducki & EichstaedtPOZIiań — Ba^j.
polecają

Płaszcze od deszczu, zimowe paletoty i dolmany oą 15—150 marek 
Wełniane materye gładkie, fantazyjne i sukuie haftowane.
S'ta u elki i chevioty od 1,25 do 6 marek.
Materye jedwabne, Merveilleux, Satin de Lyon czarne i kolorowe oj 3 m j0 59 feu 
Garnitury jedwabne i plusze do ubierania sukien.
Firanki białe i crème od 3 marek 50 fen. do okna.
Kobierce pluszowe, brukselskie i prawdziwe smyrueńskie.
Materye na meble i kapy na łóżka. — Chodniki.
Linoleum prawdziwe angielskie.
Koszule męzkie od 2 marek 50 fen.
Koszule damskie i negliże.
Trykoty prawdziwe Dra J a e g e r a.
Płótna, szyrtyngi i stołową bieliznę holenderską, bilefeldzką i ślązką w skutek ko

rzystnego zakupu po bardzo uizkieh cenach.
Chustki płócienne i batystowe, ourlé i kolorowe w wyborowych gatunkach od 3 

do 48 marek za tuzin.
izyjmują również wszelkie zamówienia na wyprawy i wykoniyą 

akurat ilością i z najlepszych materyalów.
Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę znaczny rabat.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi ua zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Sclilag 
fiuss -Vorbeuguug nnd Heilung." 3 
wyd. autora dawn. 1-karza batalionu 
obrony krajowéj Rom. Weiss 
mann w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292)

(094) 
za metr.

akowe z największą

Rex I ¡quorum.
■o

cjiemi

Handel szkła szybowego 
e szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. ó (621)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Meble wyściełane!!
Wszelkiego rodzaju: kanapy, fotele, tabo

rety i t. p. wykonuje sumiennie, trwale i tanio; ma- 
teryą linoleum wykłada podłogi (856)

Zakład.
tapicersko-dekoracyjny 

J. N. Bańkowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5.

Najlepsze środki przeciw siwym włosom są:
------- —■memmHMawnm  M|1 „ mi||H||||||n niH1 IM

J. Dobrowolski
w hotelu Francuskim,

wieloletni pracownik firmy Ilesfossó Suce.
de llontiguy w Poznaniu (1131) 

poleca swój
SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW

jako tćż

skład perfumów i wszelkich przybo- 
rów toaletowych,

również ¡wielki wybór
krawatów, śpilek do tychże, guziczków do 
koszul i mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, 
parasoli, rękawiczek, ruskich kaloszy i arty

kułów wełnianych.

(na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy)

Aptekarza Radiauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przymiotów.

Esencya do ust Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając hierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

JSłS-ULtiŁi.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bcntlcy 
i dr. L. Brown© w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
SMF" Cenab ntelki lm., pudełko Eucalyptus proszku 

75 fenygrów.
S- ZESa-d-la/ciera, Pozn.an.iML

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają- 
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża,| wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (8oi)

x Prawdz. tylko z tą 
"“ó marką ochronną

Prof. lir. Liebcra.

Elixir ffzmaeniajäcy nerwy
na wyleczenie radykalne i pe 
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojażni, bó
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj
szlachetniejszych roślin wszyst
kich 5 części świata podług do
świadczeń wiadomości medy
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdćj butelki. Cena */a ńut. 
5 m., całej but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

■Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznauiu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

na pensyą porzą
dną i tanią przyj

muje Goździewski Półwiejska ul. 6. 
blizko gimnazyum. (1317)

Mieszkanie

dla studentów
blizko gimnazyów z życiem i usługą 
od stycznia po przystępnej cenie do 
wydzierżawienia. (1265)

Siewicz,
Zielona ulica nr. 3. [Ił p.

Żądają do Królestwa

Strzelca
Polaka, kawalera od 25 do 35 
lat, z jak najlepszemi świa
dectwami, znającego zarazem 
dobrze służbę pałacową, i oso
bową, oraz tresurę psów. Żą
dana jest fotografia. Adres: 
Stanisław Hr. Plater Góra Ma
nieczki. (1248)

Rządzca gosp.
w sile wieku który zarządzał w pier
wszorzędnych gospodarstwach w 
Księztwie, a którego żona w danym 
razie, mogłaby udzielać lekcyi, pols. 
niemioc. f.ancuzkiego języka i mu
zyki. szuka posady. Bliższa wiado 
mość 0. T. S. Xr. 61. Niechanow o, 

postlagernd. (1288)

9 Pasy do lokoinobil bez końca.
9 Płachty nieprzemakalne dla lokoinobil.

Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunck asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

/ ‘W Krasiczynie pod Przemyślem (Galicya) są do sprze
dania: 7
1. „Zygzak“ ogier Arabskiego pochodzenia ze Sławuty 

lat sześć, urodzony w stadzie ■ Chrestowieckim dnia 20 sty
cznia 1880 roku, różowy ze strzałką, prócz prawej przed
niej trzy nogi białe, wzrostu 162 cm. (5' 2")

2. Dwa ogierki półkrwi Ardeńskie, gniady i kasztanowaty 
od klaczy krajowych po lat cztery liczące.

Bliższych szczegółów udzieli Kancelarya Centralna 
fen S zih —r wr a P()P7iił i

Potrzebny od I stycznia 1887 r.

pisarz gosp.
z kilkoletnią praktyką, pilny i do- 
brze obeznany z prowadzeniem. reje
strów gospodarskich. Odpowiednie 
of-rty z dołączeniem świadectw 
w odpisie nadesłać do Dominium 
Osiek p. Choryn- (>278)

Książąt Sapiehów
graf w miejscu.

w Krasiczynie. Poczta i tele-

Używane organy
z manuałem i pedałem są na 
sprzedaż. Bliższych wiado
mości udzieli .1. Gryszkiewicz, 
organmistrz w Poznaniu Rv- 
baki 1. (1304)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Meblowany pokój
widok na plac Zielony jest od 1 go 
stycznia do wydzierżawienia.

Siewicz,
(1264) Zielona ulica 3. HI p.

Instytut muzyczny
Ul. Fryderykowska, 20,1.

Początek lekcyi dn. 6-go sty
cznia. Nowi uczniowie mogą wstą
pić. Zgłoszenia przyjmuje się od
3. Stycznia począwszy przed połu
dniem od 10—12 godz. (1300)<3. II. Henn 1

król, dyrektor muzyki,______
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